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JW 909. W Ś r o d ę  dnia 8. W r z e ś n i a . 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 4. W rześn ia .

P r z y b y ł :  Rzeczywisty T ajny  Nadradzca 
regencyjny D r. S c h m e d d i n g ,  z Lipska.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 2. W rześn ia .
Najjaśniejszy Cesarz J rn ść ,  mając sobie 

przedstaw iony przez Namiestnika K ró les tw a  
akt doprow adzonej  ugody, przez s trony p o ­
między któremi toczył sic sp ó r ,  o spadkow y 
majątek Xiążąt R ad z iw i ł łó w  w  K ró lestw ie  
Polskićro , zaw arty  przy współdziałaniu Ko- 
misyi w  tym  celu przez J .  C. Mość w y z n a ­
czonej, raczy ł,  przy potw ierdzeniu  aktu po- 
m ienionego, oświadczyć Rzeczywistemu Taj­
nem u R adzcy, Hrabiemu W alew sk iem u , P re  
zydującemu w  Komisyi, za trudy i usilność, 
z jaką starał się w ykonać  Najwyższą w olę  
szczególne Monarsze zadow olen ie ,  a C z ło n ­
k om  Komisyi, św ity  J ,  C. Mości Generał-Ma- 
j o r o m : H rabiem u T ołstoj i Okunieyyowi, M o ­
narsze zadowolenie.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Sierpnia.

Obrady generalnych zgromadzeń, na które

w  innych latach dzienniki mało u w ag i  z w ra ­
cały, nabyw ają  tą razą z p o w o d u  zbiegu oko­
liczności wielkiej wagi. Dzienniki ministe- 
ryalne podają czerń prędzój obrady general­
nych zgromadzeń nad środkami o regestrow a- 
niu do publiczni) w iadom ośc i ,  poniew aż te  
po większej części całkiem w  duchu ministe- 
ryalnym  wypadły . Pytanie, podane przez Mi- 
nisteryum  generalnym zgrom adzeniom , b rzm i 
jak następuje: o Czy liż reges trow anie ,  jakie 
dziś do skutku d o p ro w ad za ją ,  po  zgłębieniu 
p ra w  i instrukcyi o tym przedmiocie, jest w  jaki 
sposób p ra w u  przeciw ne ? “ — Prócz  p rzy to ­
czonych tu dawniej 19 generalnych zgrom a­
dzeń , które się wszystkie za p raw nością  
oświadczyły , nadesłano tu jeszcze obrady  kil­
kunastu innych generalnych zgrom adzeń. 
Zgromadzenia departam entów  A u b e ,  n i ż ­
s z y c h  P i r e n e j ó w ' ,  C o r r e g e ,  w y ż s z ó j  
G a r u m n y ,  L a n d e a ,  L o t  i G a r u m n y ,  
O r n e ,  T a r n  i G a r u m n y ,  V a r ,  V a u -  
e l u s e  i w y ż s z e g o  V i e n n e ,  wszystkie z na­
czną większością g łosów  p ra w n o ść  regestro- 
w an ia  uznały. —■ D la rządu znaczna ta w ię k ­
szość, o trzym ana na generalnych zgrom adze­
niach, tćm  większym  jest t ry u m te m , gdy 
opozyeya daw niej za rzecz p e w n ą  poczyty­
w a ła ,  iż zdania w  tćj m ierze podzielone 
będą. W ypadnie  naturalnie zaczekać, czyli
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pom yślny wypadek dla Ministeryum i u po­
z o s t a ł y c h  g e n e r a l n y c h  z g r o m a d z e ń  t a k i m  się 
b y ć  o k a ż e ;  p o c z ą t e k  p r z e c i e ż  t ak  j es t  p o ż ą d a ­
n y ,  iż się s z k o d l i w e g o  w y p a d k u  c a ł k o w i t y c h  
o b r a d  p r a w i e  j u ż  s p o d z i e w a ć  n i e  m o ż n a .  J a k  
W y r o k  t a k o w y  g e n e r a l n y c h  z g r o m a d z e ń  p o ­
c i e s za j ącą  d l a  M i n i s t e r y u m  m u s i  b y ć  r ze czą ,  
j u ż  z  t ego  w n o s i ć  m o ż n a ,  źe  M i n i s t e r y u m  
i s to tn i e  w  p r z y k r ć m  n a d e r  z n a j d o w a ł o b y  się 
p o ł o ż e n i u ,  g d y b y  się g e n e r a l n e  z g r o m a d z e n i a  
p r z e c i w  jego  w n i o s k o w i  o ś w i a d c z y ł y .

O  p o d r ó ż y  P a n a  T h i e r s a  w  N i e m c z e c h  t ak  
s ię P r e s s e  w y r a ż a :  « N i e m c y  udz i e l a j ą  w  tej 
c h w i l i  P a n u  T h i e r s o w i  g r z e c z n ć j  i s p o k o j n e j  
g o ś c i n n o ś c i ;  a le  dz i en n ik i  i m ę ż o w i e  s t an u  
żąda j ą  o d  n i e go  n a t o m i a s t  t e m  w i ę k s z ć j  z a ­
p ł a t y  za  n a u k i , j ak i ch  m u  po  d r o d z e  udzi e l a -  
ją._ N i e  p o m i j a j ą  o n i  na jm n ie j s zć j  s p o s o b n o  
ś c i ,  a b y  m u  p o k a z a ć ,  że  po l i t yka  p o g r ó ż k i  
i p r o p a g a n d y ,  jakiej  się w  o s t a tn i c h  m i e s i ą ­
ca c h  s w e g o  M i n i s t e r y u m  t r z y m a ł ,  p r z e w r o t n ą  
b y ł a  p o l i t y k ą ,  i z a r a z e m  ca łk i e m p r z e c i w n ą  
c e l o w i ,  jaki  sob i e  p r z e z  n i ą  o s i ą gn ąć  z a m i e ­
r z y ł .  Z r e sz t ą  u d z i e l a n o  m u  t y c h  n a u k  z p e ­
w n y m  i d e l i k a t n y m  t a k t e m , i P.  T h i e r s  z m u ­
s z o n y  b ę d z i e  p r z y z n a ć  się d o  n i e s łu s zno śc i ,  
b e z  m i e n i a  an i  n a  c h w i l ę  p r z y n a j m n i ć j  w y ­
m ó w k i  l u b  p o c i e c h y ,  ż eby  się na  d o z n a n e  
p r z y j ę c i e  m ó g ł  u ska r żać .  G ł u p c y  zn a j d u j ą  się 
r ó w n i e  z  t e  i j ak z  t a m te j  s t r o n y  L t enu ;  ci
c h c i e l i  p o d  j e g o  o k n a m i  p a t r y o t y c z n e  n u c i ć
p i en i a  i s w o j ą  m i ł o ś ć  ojczy zny  h u c z n e m i  o b ­
j a w i ć  k r z y k a m i .  L e c z  z d r o w y  r o z s ą d e k  pu  
b l i c z n oś c i  z a p o b i e g ł  t y m  n i e z g r a b n y m  m a n i  
f e s t a c y o m ,  s t a n o w i ą c y m  u na s  c a ł ą  w y m o w ę  
i c a ły  s p o s ó b  życ ia  p a ' t r y o t ó w .  P a n  T h i e r s  
w i ę c  n i e  w y j e d z i e  z N i e m i e c  d r a ś n i ę t y  koci ą  
m u z y k ą ;  z r e s z t ą - p r z y j e m n i e j b y  m u  n i e z a w o ­
dn i e  b y ł o ,  gd y b y  by ł  co i n n e g o  o t r z y m a ł ,  n i e  
z a ś  d e l i k a tn e  i r o n i c z n e  w z g l ę d y ,  j ak i e  m u  się 
w  po d z i a l e  dos t a ły .  J a k k o l w i e k  b ą d ź ,  s ą d z i ­
m y  j e d n a k ,  że  p o d r ó ż  ta d l a  P an a  T h i e r s a  k o ­
r z y s t n ą  bę dz i e .  G d y b y  ją n i e c o  p i e r w ć j  b y ł  
p r z e d s i ę w z i ą ł ,  n i e  b y łb y  n i e z ą w o d n i e  w s z y s t ­
k i c h  t y c h  p o p e ł n i ł  b ł ę d ó w ,  j ak i e  m u  w  cza si e  
o s t a tn i ć j  (ego ad m in i s t r a cy i  s ł u szn i e  z a r zuc a j ą . «

W c z o r a j  w y j e c h a ł  A d j u t a n t  M a r s z a łk a  S ou l -  
t a  z n o w e m i  i n s t r u k c y a m i  d la  G e n e r a ł a  Bu 
g e a u d a  d o  A lg i e r u .  G ł o s z ą ,  że G e n e r a l n y  
G u b e r n a t o r ,  m a j ą c y  w  W r z e ś n i u  n o w ą  w y ­
p r a w ę  d o  A la skary  p r z e d s i ą w z i ą ś ć  ż ą d a ł ,  a b y  
m u  n i e c o  w o j s k a ,  pos i łk i  i m i a n o w i c i e  n o w o  
u t w o r z o n e  b a t a l i o n y  t y r a l i e r ó w  z V i n c e n n e s  
p r z y s ł a n o .  L e c z  M i n i s t e r  w o j n y  m i a ł  na  tę 
p r o ś b ę  o d p o w i e d z i e ć ,  iż w  tej  c h w i l i  c a ł e g o  
w o j s k a  w e  F r a n c y i  s a m e j  p o t r z e b u j e ,  a b y  w i ­
ch rz yc i e l i  s p o k o j n o ś c i  p u b l i c z n ć j  na  w o d z y  
u t r z y m a ć .  M ia ł  j e d n a k i e  z ezy yo l i ć ,  a b y  z n a j ­

dujące się już w  A f r y c e  pułki n o w y c h  ż o ł ­
n i e r z y  o t r z y m a ł y .

P o d r ó ż  B i s k u p a  A lg ie r sk i ego  d o J F r a n c y i  jest 
z a p e w n e  t y lk o  na  pó ł  d o b r o w o l n e m  w y g n a ­
n i e m  t e go  P r a ł a t a ,  k tó r e g o  m i ę s z a n i e  się do 
s p r a w  ś w i e c k i c h  z d o b y t e g o  k r a ju  G e n e r a l n e ­
m u  G u b e r n a t o r o w i  p r z y k r z y ć  się z aczyna.  
Z d a j e  się b o w i e m ,  że  A b d e l  K a d e r  n i e  tylko 
d o k ł a d n i e  k o rz y s t a ć  po t r a f i ł  z u k ł a d ó w  z  B i­
s k u p e m  w z g l ę d e m  w y m i a n y  j e ń c ó w ,  ale  n a d ­
to  o d  n ac ze ln ik a  ko śc io ł a  a l g i e r sk i e go  o t r z y m a ł  
p r z y r z e c z e n i a ,  k t ó r y c h  u sk u t e c z n i e n i e  n a t u ­
r a ln i e  w ł a d z ę  j ego  p r z e c h o d z ą ,  i k t ó r e  z a r a ­
z e m  p o w a d z e  F r a n c u z ó w  w  og ó l n oś c i  w  o-  
c za ch  A r a b ó w  w i e l c e  ubl iżają.  W ś r ó d  t ak ie ­
g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y  na l ega ł  G e n e r a ł  Bugeaud ,  
a by  B i sk up a*n a  cza s  n ie j ak i  u s u n i ę t o ,  i t en  p o ­
s t a n o w i ł  ud ać  s ię na  ki l ka  m ie s i ęcy  d o  w ó d  
w  C a u t e r e t s ,  g dz i e  go  p r z y n a j m n i e j  n a p o ­
m n i e n i a  i z a r z u t y  A b d e l  Kader-a n i e  dosi ęgną.  
O p a t r z o n y  w  p o l ec e n i a  do  B i sk upa  a g e n t  Lrn i -  
r a  z n a jd u j e  się w  A l g i e r z e ,  g dz i e  go  się o d ­
w o ł y w a n i e m  d o  n i e o b e c n o ś c i  B i skupa  p o z b y ć  
s tara ją .  G e n e r a l n y  G u b e r n a t o r  n i e  ch c e  już 
p o d o b n o  w i ę c ć i  j e ń c ó w  w y m i e n i a ć .

D z i e n n i k  s p o r ó w  o b e j m u j e  dzis iaj  n a ­
s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  o K r e c i e :  » W i a d o m o ,  ż e śm y  
p r z e c i w  w s z e l k i m  u s i ł o w a n i o m  i n t e r w e n c y i  
na  k o rz y ś ć  K r e t e ń c z y k ó w  o t w a r c i e  się o ś w i a d ­
czal i .  U c z u c i o m  n a s z y m  n a k a z y w a l i ś m y  m i l ­
c z e n i e ,  p r z y t ł u m i a l i ś m y  ż y c z e n i a ,  k t ó r eb y śm y ’ 
d la  p o m y ś l n o ś c i  ch rześc ia r i  na  K re c i a  r adz i  
głosil i .  B y l i ś m y  t e g o  z d a n i a ,  źe  n a m  jako 
s p r z y m i e r z e ń c o m  P o r t y  n ie  w y p a d a  p o d d a ­
n y c h  jej d o  b u n t u  za ch ę c a ć  i r o k o s z  ich p o p i e ­
rać .  N ie  ż a łu j e m y  bo l e s n e j  b e z s t r o n n o ś c i , d o  
k t ó r e j  na s  ok o l i c z no śc i  nag l ą :  t e r az  K r e t a  jest  
z w y c i ę ż o n a  i u j a r z m i o n a  a żyćzen i a  na sze  w y ­
p a d k o w i  t e m u  z a p e w n e b y  n i e  z apob ieg ły -  
W s z a k ż e  n ie  c h c ą c  w  j a k i m k o l w i e k  spos ob i e  
p o d s y c a ć  p o w s t a n i a  na  K r e c i e ,  z a s t rzeg l iśmy  
sob i e  j e d n a k  p r a w o  b ł a g an i a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
i m i ło s i e rd z i a  r z ą d ó w  e u r o p e j s k i c h  na  k o rz yś ć  
K r e t e ń c z y k ó w .  P o w i e d z i e l i ś m y , ze n i e  ł ą ­
cz ąc  się z s p r a w ą  p o w s t a ń c ó w  na  W scho dz i e ,  
r z ą d y  e u ro p e j s k i e  ś w i ę t y  | e d na k  w  t e m  ma ją  
o b o w i ą z e k ,  ż e b y  się za s p r a w ą  c h rz e ś c i a n  u 
P o r t y  u j m o w a ł y .  B z ą d y  e u r op e j sk i e  są W 
S t a m b u l e  w s z e c h m o c n e .  J a k z e z b y  p iękni ej  
i w s p a n i a ł o m y s ł n i ć i  w p ł y w u  s w e g o  użyć  m o ­
gły  jak k i ed y  od  w i e k ó w  już  t r w a j ą c y m  ucie-  
m i ę ż e n i o m  c h r z e ś c i a n  na  W s c h o d z i e  t a m ę  p o ­
ło żą ?  Idz i e  t u  d la  l ud zk oś c i  o  w i e lk i e  d ob ro ,  
a  dla d y p l o m a c y i  o  i s t o tną  s ł a w ę . "

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn i a  21. S i e rp n i a .

O d  k i ł ku  dn i  d o k u c z a  n a m  u p a ł  3 3 °  Rea u -  
m u r a ,  a p a r n e  p o w i e t r z e  na  p o l i t y c z n y m  W*'
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d o k r ę g u  także n a m  b u r z ę  zagraża.  R z ę d  zda je  
się są dz ić ,  źe z t amte j  s t ro ny  P i r e n e j ó w  
c h m u r y  się zb i e ra ją ,  k tó re  k ie r o w a n e  n ie ­
w id z i a ln ą  m o c ą ,  za g u b n y  na p ó ł w y s e p  w p ł y W  
w y w r z e ć  m og ą .  Pa l ry oc i  rozs iewa ją  najnie-  
pod ob n ie j s z e  do  w i a r y  w ie ś c i ,  a to w  celu 
po pa rc ia  tw i e r d z e n i a ,  że z w o l e n n i c y  Kró i o -  
w ć j  K r y s t y n y ,  za g ran icą p r z e b y w a i ą c y , p r a ­
cują nad  p r z e d s i ę w z i ę c i e m ,  m a jąc ćm  na celu 
panu jący  tu  obec n ie  pol i tyczny sys temat  obd-  
iić. Raz ogłasza E c o  d e l  C o m  e r  c i  o ,  że 
P a n  Zea B e r m u d e z ,  au t o r  protest acyi  Kró lo  
w e j  K r y s t y n y ,  p r z y b y ł  do  p r o w i n c y i  b iska j ­
sk ic h ,  drugi  r az  z n o w u  oskarża tel iźe sam 
dz ienn ik  G ene ra ł a  D o n  Le o po ld a  O ’Donnel fa 
o  knucie w  Pary żu  spisku p r z e c iw  n ie p o d l e ­
g łośc i  Hi szpan i i ,  podczas gd y  ó w  d y p lo m a ­
tyk Paryża  nie opuśc i ł  a ( j e n e ra ł  O ’Do nn e l l  
w  s p o k o jn ć m  zaci szu w  P e m pe lo n i e  pod  o- 
czarni  w ł a d z  h iszpańskich p r z e b y w a .

L e c z  p r z y  żadn e j  sposobnośc i  nie okazała 
się bo jażń  p a t r y o t ó w ,  żeby: ich pol i tycznej  ła­
t an in ie  z zagran icy n i e be z p ie c ze ńs tw o  nie z a ­
g r aż a ł o ,  tak j a w n i e ,  |ak w  czasie o b r ad  S e n a ­
t u  nad p rzes łaną  p rze z  G e n e ra ła  D o n  Fra nc i -  
ska N a r w a e z a  z Paryża p r ó tes t a cy ą  p r z e c i w  
w-yro kow i  K o r t e z ó w  u s u w a j ą c e m u  o w d o w i a ­
ł a  K r ó i o w ę  od  opieki  nad swero i  córkami .  
P a n  Camp-uzan® i kilku z j ego  przyjaciół  t w i e r ­
dzi l i  w p r o s t ,  że protes t acya  ta jest tylko po­
p r z e d n im  man i f es t em  i n t e r w e n c y i ,  jaką m o ­
c a r s t w a  p ó ł n o c n e  p ó ł w y s p o w i  zagrażają i na-  
kon iec  p o s t a n o w i o n o ,  aby p rotes tu jącego G e ­
ne ra ła  uznać  n ie g o dn y m należenia d łużej  do 
Senatu.  N a d a r e m n ie  w y s t a w i a ł  Pan Carrasco,  
ze G e n e r a ł  z p o w o d u  sw eg o  p r ze g ło so w a n ia  
jest nietykalny i S ena tu  tak nie ob ra z i ł ,  jak 
S e n a t o r  G o m e z  B e c e r r a ,  k tóry jako cz łonek  
regencyi  p r o w i z o r n e i  podp isa ł  manifes t ,  ogla 
szający w p r o s t  do  mniej szości  na leżących  Se­
n a t o r ó w  zdra jcami .  N a  to  od rzek ł  Pan G o ­
m e z  Be ce r ra ,  że p r zed  n i m  jeszcze glos ludu  
na  moc y  w i e k o p o m n e g o  p o w s t a n i a  z d. 1. 
W r z e ś n i a  w y d a ł  w y r o k  potępiający ow y ch  Se­
n a t o r ó w .  T a k  w i ę c  S e n a t  o k r zy kn ą ł  zdra jcą  
j e dnego  z s w y c h  c z ł o n k ó w ,  głosującego p o ­
d ł u g  s w e g o  p r ze ko n an ia ,  podczas gdy K o n ­
gres  d e p u t o w a n e g o ,  k tó ry  sa ty rycznego  d z i e n ­
n ika rza  publ iczn ie  ki jem ob i ł ,  n i e w i n n y m  być  
uznał .

T ak ż e  dzienn ik i  f r ancuzk ie śc iągnę ły  na n o ­
w o  na siebie n iechęć  tu te jszego rządu .  O n e-  
gdaj ,  p o d o b n ie  jak w  każdy  c z w a r t e k ,  p rzy j ­
m o w a ł  P rezes  r ad y  min i s t e rya lnej  C i a ł o  d y ­
p lomatyczne .  P rzy  tej sposobnośc i  w y r z e k ł  
d o  P o s ła  f rancuzkiego  z p e w n y m  ga tun k iem 
d raź l iw ośc i  nas tępu iące s ł o w a :  " D z i e n n i k  
s p o r ó w  nie p rzestaj e  o b s y p y w a ć  nas  o b r a ­

zami i bronić sprawy Krdlowćj Krystyny!* 
" N a t i o n a l ,  K o n s ty  tu c y  o n i s ta i C h a r i ­
v a r i  b r on ią  natomiast  W  Pana«,  od r ze k ł  P o ­
seł. J eżel i  zaś d o w i a d u j e m y  się z d z i e n n i k ó w  
angielskich,  k tó r ych  tutejsi  ko res pon de nc i  w  
najściślejszych z s w e m  p o s e l s tw e m  zostają 
z w i ą z k a c h ,  że spiski na życie Regenta  k n o w a -  
j q , m u s i m y tern ba rdz iej  p o dz iw ia ć  o d w a g ę  
Xięcia ,  k tóry n ie raz  sarn jeden miesza się w  
t ł u m  przech adz a j ącyc h  osób  w  P r a d o  i n ikt  
n ie  zdaje się z w r a c a ć  uw ag i  na niego.

Z w in ię to  g w a r d y ą  p r zy b o c zn ą  i to żadnego  
n ie  w y w o ł a ł o  ro z ruchu .Vv ciągu nas tępn ego  tygodn ia ,  skor o  tylko 
S e n a t  p r a w o  o sp r ze daż y  d ó b r  d u c h o w i e ń ­
s t w a  św ie ck i eg o  u c h w a l i ,  pos iedzenia K o r ­
t e z ó w  zakończą  się i zaraz  po  t e m  zda rze n i u  
w a ż n y c h  spodz iewa iq  się w y p a d k ó w .  R o ­
cznicę s ł a w n eg o  p o w s t a n ia  z d. 1. W r z eś n ia  
w  g od n y  z a p r a w d ę  sposób  uczcić zamyślają .  
Mil icya n a r o d o w a  i w o j s k o  l in io we  w y s t ą p ią  
w  paradz ie  i przy  tej sposobnośc i  okaże  się 
m o ż e ,  czy oba  te w oj s ka  jeden duch  o ży ­
wia .  Municypa lność  m ad ryc ka  w y p o s a ż y  t r zy  
m ł o d e  p iękności ,  c n o t l i w e  córki  zas łużonych  
g w a r d z i s t ó w  n a r o d o w y c h  i każda z n ich  ;po 
100 p ia s t r ó w  dostanie .  S t r o n n i c t w o ,  k tó re  
z o w e g o  dnia tak doskona le  korzys tać umia ło  
i obecnie  w ł a d z ę  pos iadło i tą r azą n o w e  u-  
k łada  na ten dzień plany.  J u ż  u m ó w i o n o ,  jak 
p o w ia d a ją ,  m ło dz ie ż ,  ma jącą k rzyczeć :  "Nie ch  
żyje Ma ry a  K rys tyn a!"  P r z e c i w  t e m u  w k r o ­
czy silnie Re g en t ,  a osoby  po de j rza ne  szcze­
gólniej  o u m i a r k o w a n y  sposób myślenia  do  
F e r n a n d o  P o  łub na w y s p y  Fi l ipińskie w y ­
p r a w i ą .  O sa d y  w  Biskai w z m a c n i a  r z ą d  no-  
w e m  w ojsk iem.

D o  p i s .  Po ju t rze  kończą  K o r t e z y  s w e  p o ­
s iedzenia.

S z w a j  c a r . y  a.
A a r  a u. — G o ń c e m  o d eb r a n o  tu  w c z o r a j  

w i a d o m o ś ć ,  że  Z g ro m ad z en ie  Z w i ą z k o w e  
w  B e rn  z p o w o d u  s p r a w  k laszto rnych  aż do  
d. 1. Paźdz ie rn ika r. b.  się odroczy ło.  —  N i e ­
z a w o d n ą  o raz ,  źe wr kan ton ie  L u c e r n  si lne 
w s p ó łu c z u c ie  dla A a r g o w i i  się o b j a w i ł o ,  m i a ­
n o w i c i e  nad  g ran icą Zofingeri .

Rozmaite wiadomości.
Z W r o c ł a w i a ,  d .  3. W r z e ś n i a .  —  N. P a n  

w c z o r a j  w  L ign icy  dep u tacy i  R e p r e z e n t a n t ó w  
municypa lnosc i  tutejszej  pos łuchan ie  naj łaska-  
w ić j  dać  r aczy ł  i do  n a p o k o r n ie j s z ć j  ich p r o ­
ś b y ,  aby  podczas p o b y tu  s w e g o  w  W r o c ł a ­
w i u  dn.  15. m  b. f es tyn  p r ze z  miasto  w y p r a ­
w i o n y  o be cn o śc ią  s w o j ą  zaszczycić r aczył ,



najmifościwiej svę przychylił. — S tosow nie  do 
pogłoski N. K ró l d. 15. m. b. z t ą d  d o  W a r ­
s z a w y  s i ę  u d a ,  aby tana z N. Cesarzem 
Rossyjskirn ro zm o w ę  odbyć.

Z  P a d e r b o r n ,  dnia 31. Sierpnia , — Nasz 
czci godny X. B iskup, B aron  JL ed eb u r-W i-  
che ln ,  ku w ie lk iem u miasta całego zasmuce­
niu  z tym  św ia tem  się rozstał.

I n s t y t u t  d l a  s ł u ż ą c y c h  p ł c i  n i e w i e ­
ś c i e j .  — Kilku dob roczyńców  ludzkości za­
łożyło  w  Pete rsburgu  instytut dla dziewczyn 
służących. Zamiarem tegoż jest p rzy jm ow ać  
i od m oralnego zepsucia ochraniać ubogie 
dz iew czy n y ,  które  w  P e te rsburgu  albo służby 
szukać p rz y c h o d z ą , albo też z służby się o d ­
dalają. P łacą one temuż insty tu tow i codzień 
8 kopijek za pomieszkanie i łóżko. Intytut 
przyjmuje także służące, które  źadnćj zapłaty 
dać nie mogą i czeka aż pokąd z późniejszego 
zarobku naleźytości nie w rócą . N adzorczym 
Stara się dla nich o zatrudnienie , a za w s tą ­
pieniem w  służbę, w ypłaca  każdej po o d t rą ­
ceniu dziesięciu od sta zarobek cały. Tenże 
sarn instytut trudni się także dla tychże osób 
rozd aw an iem  służby , a Wielka księżna H ele­
na wzię ła  go pod szczególniejszą sw ą  opiekę.

O l b r z y m i  a r k u s z  p a p i e r u .  — W  pa­
p ierni w  C as t le -grean niedaleko Londynu, 
sporządzono n iedaw no  w  przeciągu sześciu 
godzin arkusz papieru, mający tylko dwana-< 
ście angielskich mil długości.

L i n i j o w e  o k r ę t y  a n g i e l s k i e j  f lo ty . -— 
N a  okręt linijowy taki jak T r a f a l g a r ,  który 
dnia 21. C z e rw ca  w  W oolw ichu  z w arsztatu  
spuszczono , potrzeba 60,000 etóp kubicznych 
okrę tow ego  b u d u lcu ,  a 180,000 ce tn a ró w  su- 
ro w y c h  konopi na żagle i liny. Na d rzew o, 
z  którego można w y b u d o w a ć  okręt o 74 dzia­
łach ,  (k tóry  tylko cokolwiek większy niż p o ­
ło w a  okrętu  T r a f a l g a r ) ,  trzeba zasiać 14 
m o rg ó w  ziemi, a te pow inny  w ydać  3000 ła- 
az tów  budulcu, każdy po 50 stóp kubicznych, 
to  jest: 1500 zupełnie w yrosłych  d rz e w ,  każde 
o  d w ó ch  łasztach, stojąc o dw ie  stóp jedno 
od drugiego, za jm ow ałoby  przestrzeń 14 m or­
g ó w  ziemi. — 3000 łasz tów  su ro w ej  dębiny 
p o  2 funt. szterl. ze stopę kubiczrią, czyli po 5 
funt. szterl. za łaszt, w ynosi  15,000 fu n tó w  
szterłingów. P o d w o iw sz y  to  obliczenie , o- 
kazałaby się m ałoco większa kw ota  od tćj ,  ja­
ką w y d an o  na spaniały okręt T r a f a l g a r ,  
k tó ry  n iedaw no  w  obecności k ró low ej Wikto- 
ry i i w ie lu  tysięcy w id z ó w  z w arsz ta tu  spu- 
•zczono. T o  może dać niejakie w yobrażen ie  
o  wielkości tych olbrzymich i okazałych okrę­
tó w .

P i e c z e ń  ce s ars ka .  — Zapewne poszła 
juz w  niepamięć pieczeń cesarska; pomysł do 
mej mógł powstać tylko pod panowaniem Na­

poleona,  ̂ D o  przyrządzenia  tej pieczeni, bie­
rze się piękną, św ieżą , bardzo mięsistą o l iw ­
k ę ;  w yjm uje  się z nićj starannie ziarno, a na­
tomiast w kłada  sardelę. Tak nadzianą o liwkę 
w tyka  się w  skow ronka ,  skow rónka  w  p rze ­
p iórkę , a przepiórkę w  k u ro p a tw ę ,  ta zno­
w u  znika w  bażancie, bażant w  dużym  indy­
ku , a ten nakoniec gubi się w  prosięciu. T e  
sztucznie ułożone m ięsiwa pieką się przy m o ­
cnym ogniu i w kró tce  nadchodzi szczęśliwa 
chw ila ,  w  którćj pieczeń cesarską na stół dają.

P o traw a  zajmuje przynależne miejsce h o ­
no ro w e . Ju z  bierzesz nóż ;  ale zaczekaj, p o ­
w iadam  ci,  zaczekaj i ro zw aż ,  co to w ła ­
ściw ie znaczy pieczeń cesarska, oto — w y rzu ć  
wszystko za okno ,  zgoła w szy s tk o , w y jąw szy  
jedną o liw kę ,  w  którei skupiona jest najprze­
dniejsza esencya tego wszystkiego, czćm była  
okryta. M ó w ią ,  iż pew ien  s ław ny  gastro­
nom  w yrzuc ił  raz naw et oliwkę i zostawił 
sobie tylko sos sardelo w y ,  który ma bvć prze* 
w yborny .______

Ort U e il a h e ; i.
List p ryw atn y  z K rakow a z d. 30. Sierpnia, 

zawierający bliższe szczegóły o zaszłym tam  
d. 25. Sierpnia w y p ad k u ,  a który w  num erze  
w czorajszym  pisma naszego str. 1271, slup le­
w y ,  w iersz  3ci od końca, po s łow ie :  « d o- 
d a j e n  miał być umieszczony, w  Gaz. Pozn. 
miejsca znaleść nip może.

... , , , Teatr miejski.
W  środę dnia 8. W rześn ia ,  na p o w s z e c h ­

ne żądanie: ■< Zygmunt 1. Król Polski i Bar­
bara Zapolska." Oryginalna komedya w  3ch 
aktach przez L. A. Dm usze w s kiego w ierszem  
z dziejów n a rodow ych  polskich oryginalnie 
napisana. Zakończy: -M iłostki polskich u ła ­
nów ."  N arodow a opera w  1ym akcie orygi- 
nalme napisana, z muzyką K Kurpińskiego

Z m i a n a  l o k a l u .
Szanow nej Publiczności donosimy najuni- 

zemćj iż od dzisiejszego dnia nasz handel 
wi na ,  który dotychczas istniał na ulicy W r o ­
c ław sk i^  pod Nr. 30., przenieśliśmy na stary 
rynek pod Nr. 77 - (d o  dawniejszego lokalu 
J .  M. Lauka). Dziękując za zaufanie, jakiem 
dotąd byliśmy zaszczycani, pow ażam y się 
prosić o zachowanie  nam onegoż takie  w  no­
w y m  lokalu, przyrzekając zasługiwać na nie 
rzetelną i szybką usługą.

H. H a r m s  i s p ó ł k a .
_ j_ o z n a ń ,  dnia 5. W rześnia 1841.

WT U r o i ł  m y ś l i w s k a  
z  JPary*a, Łeodyum i §uhl we
w szelkich  gatunkach i w  znacznym doborze 
sprzedaje za nader um iarkow ane  ceny

S. K r o n t h a l ,  w  starym rynku Nr. 93.


